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I??//# placuit nultos habitura trium* 
jphos. Luc. ,

1 W a l k a  d w ó c h  Poetow*
Zytaiąc w niedawnym tegoro-
cznyra Mónicorze, o dobrym  po

rządku Towarżyftwa, a w ſżczegulno- 
ści o Rozrywkach utrzymiiiących lud  
w uczciwey weſoiośći, m iędzy ktore- 
mi nie poślednie mieyfce Theatra lne 
widoki maia, iako to Tragedye, Ko- 
medye , Opery &c. przyfzia mi na 
myśl z tey okazyi: dwóch walka Pag- 
tow, toczących ſpor z razu a po tym y 
boy krwawy ó pierwſzenftwo w ſwey
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532 m
fz tuce , z których iedea tragedy i,  & 
d ragi K om ed/i piſaniem fię baw ił. 
Rzecz całą dla rozrywki tych zwła- 
ſzcza C zytelników , którzy nie wfzy- 
ſcy zwycz lynych Spektatorom uciech 
z  widowifk Warfzawfkieh zażywaią : 
przywiodą tu z powieści Diabla kula
wego et Diablo Conjuclo. ( ’ )

Kto czytał kiedy o tym Afmodeuſzu^ 
wie iak fię on pobratał w M adrycie  z 
jednym  Młodzieńcem,Studentem A l- 
kalfkim, Don Cleofas Leandro Perez 
Żambullo rzeczonym, y iak go w nocy 

•V po całym Madrycie zmieyfca na miey- 
ſce w obłokach przenofił, pokązuiąc 
mu iak w ś rz o d d n ia  po rożnych do
mach nayſkrytſze ſprawy ludzkie , y 
ódffańiaiąc na widok iaſny oczom ie- 
gó, ciemne y pokątne tajemnice , z 
Zupełnym o każdey rzeczy ciekawego 
M łodziana uwiadomieniem.

Tym  fpofobem po rożnych m iey- 
fc ićh nieHony y  widzący wfzyftko Zam- 
bullo , nie mógł fię w ltrzym a: razu 
iednegó* aby Biefowi dſugiey o ie- 
d n ey  aw anturze nie przerwał powie

ści,
( , )  L t  D iable boiteutt-paf M onjteur 16 Sage.



ści, rzecze w ięc: Fanie Asmodeuszy nie 
jnogę ſię dluzey oprzeć mey ciekawo
ści, którą mam, chcąc wiedzieć co %  
to  znaczy ta rzecz : która baczność 
moią pociąga minio ukontentow ania, 
iakie mam, ftuchaiąc twych rozmow. 
W idzę  ia w iedney izbie dwóch l i r  
.dzi w koſzulach, którzy fię za iby y  
za  gardia mocno trzym aią , kilka tu
dzież  oſob w ſzlafrokach, ufiluiących 
ich rozbraniać.Powiedz mi proſzg: co 
4ſię to ma znaczyć ? Bies , k tóry nie 
ſzukal tylko iegp ukontentowania, u- 
czynil mu na tych mi aft zadoſyć w 
ten ſpoſob,

Oſoby tę, ęo ię widzisz w koſzu
lach biiące fię z ſobą , ſą to, prawi, 
dw ay Autorowie Francuzcy; ci zaś 
co ich rozbraniąią, ſądw a  b iiem cy ,ie-  
dcn  N idęrląńczyk y ieden Wioch. 
W ſzyſcy  ci w iednym  domu gościn
nym porządnym miefzkaią razem , 
gdzie nie ftawaią ty lko  Cudzoziemcy. 
Jeden z tych Autorow tragedye a 
drugj Komedye piſze. Fierwſzy d l*  
iakieyśttam przeciwności, którą do- 

Cc cc 2 zna!
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Zna! w Francyi, przybył do H ijzpanii: 
drugi mniey kontem  z fwego powo
dzenia  w Paryżu , wziął przed fię tęż 
podroż, w nadziei znalezienia w Ma- 
dn/«<? lepfzego dla fiebie fz>zęścia.

A utor tragedyi, rnnyflu ieft chel- 
pliwego y wiele o fobie rozumieiący, 
k tóry  iak na złość , mimo wię- 
kfzey części zdan zdrowfzych, dość 
-wielką fobie w fwym Kraju zrobił re
pu tacyą. Nie daiąc fwey Muzie o -  
de tchnienia , ullawnie ią męczy. T ey  
nocy nie mogąc fpać, zaczął tragedyą 
piſać, wziąwſzy iey argum ent z ^ li~  
a d y , y ułożył iedną fcenę, a że nie 
mnieyſza jego wada, iakoy drugich 
iego wſpołbraci , mieć żądzę ufilną 
mordowania ludzi recytowaniem pifm 
fwoich, porwawſzy fię ,z łóżka wziął 
Świecę: y iak był w kofzuli, pobiegł 
kołacąc mocno we drzwi Autora K o- 
m ed y i,  który fwoiego czaſu zażywa- 
iąc lepiey, fpoczywał fobie we śnie 
głębokim.

Ten obudzony  trz&ſkiem , poſzedł 
*nu drzw i o tw orzyć , gdzie wchodząc

iak



iak opętany zawołał : Padniy przede- 
mną, przyiacielu, padniy na kol.na . 
Uderz czołem Geniufzowi, któremu 
lałkawa M elpomene va) ſprzyia. Do
piero co wylągłem z mey głowy w ier- 
ſze, ale co mówię wylągłem? fam mi 
ie Apollo wyfiedział. Gdybym był 
w P a r y ż u , ſzedtbym ie dziś czytać od 
domu eto domu. Czekam tylko świ
tu ,abym  z niemi pofzedi do Imć t ana 
Pofla nafzego, iako y wſzyflkich Fran
cuzów znayduiących lię w Madrycie,  pe
wien będąc,że,ich w podzi wierne pię
kność Muzy moiey wprawi. N iżeli 
iednak  komu innemu te  wierſze po
każę, chcę ci ie wprzód recytować, 

Dziękuię ci za tę pieferencyą, od
powiedział Komedyopis, poziewaiąc 
niezm iernie, lecz mi to przykro, że 
nie wedle po.ry czas ten iell od cie- 
h ieuży tym ; wczorayfzego dnia poło
żyłem fię bardzo poźno, fen mi na o- 
czach cięży, y nie ręczę, żebym miał 
fluchać nie drzymiąc te. wfzyftkie 
Wierſze, które mi chcefz recytować.

Ale
f 3 '* z  dziewięciu M u z, tragedyom f>rcm
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Ale ia upewniam, odpowie Tragedy- 
opis, że nie tylko śpiącym,ale gdybyś 
by l nawet y martwym, tedy ta ſcena , 
ktorąm dopiero napiſal, potrafi cię do 
życia przywrócić. Wersyfikacya mo
ja nie ieft zbiorem myśli ppjfpolitycli, 
ani też zdań podłych, y wyrażeń pro- 
ftych, które fig tylko ſkfadem wier- 
ſza utrzymują, ale ieft poezyą męſką, 
ſerce z gruntu wzruſzaiącą, y um yli 
wſkroś przerażającą. Nie ieftem ia z 
liczby  tych Poetaftrow, których o- 
plakane exhibicye, iak cienie fię fnu- 
ią y przemiiaią na Scenie, a po ym 
do  Utyki wędrują , dla rozrywki A fry
kanów: dzielą n ey pracy godne po
święcenia z moią ftatuą w pośrzod 
Palatyńfkiey Eibliothekt (b) y po trzy - 
dz ief tu  reprezentacyach nacilk ieſzcze 
do fiebie maią. Ale iuż  przyftąpmy, 
rzecze  ten  Piforym Ikromny, przy
ftąpmy do  w ie r ſz y , których ſowitą 
chcę cię obdarzyć  kolędą.

O w oż  moja tragedya: .Śmierć Pa• 
trok/a. Scena pierwſza. B ń z ti ia  y

inne
(b) Ktr>ra tyła w Rzymie pefmgcona Apol- 

iittowi; za t z aJow
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imię branki Achillesa wychodzą, rwą fobie wło. 
ſ y ,  w P'erfi lie tłukg, chcąc rym ſpofobsm o- 
świadczyc wielko=c i a ki, który czwą z ftraty 
1'atrokla ; trzymać fię nawer na nogach nie mo
gę, lecz omdlałe z rozpaczy, zatoczy wfzy hę s 
lekka padaią na thea rum. Rzeczetz mi ponoi 
lem ru nad to fobie pozwolił,  ale ia.lam tego 
chcę. Niech fię tam małe y  miałkie dowcipy  
W ciasnych imitacyi obrębach trzymają, nie 
śfnieiąc one daley rozprzeftrzenid, maią roftro- 
pność w rev fwoiey boiazni. Co do mnie, ia 
no w ośc lubię, v  trzymam, że dla wzruſzenia y  
zadziwienia Spektatorow, trzeba im czafern w y .  
ftawif rafie wyobrażenia, takich fig oni nigdy  
nie (podzewaią.

Już tedy Branki na zremi leżę. Phocnm 
Ochmtftrz Acbiilefow ieft z niemi, pomaga im 
dzwigad fię iedney po drugiey, a potym w tych 
wiedzach tak iw  cię zaczyna propozycyą.

Pryam zgubi Hektora y  ſwe pyſzne m iaf to ,  
Grecy chcą towarżyſza mſcid fię Achilieſa : 
"Wyńiofty Agarnemnoń, mąż boflti Cameius, 
MdfążNellor Bogom rowien, waleczny Eumelus, 
Leoiuy z,ęcznie piką władać umieiący: 
Żyłowaty Dyomed, y mowny Uliſses.
Ach;]] fię ratn gotuiej y inź ten Bohatyr 
P?dzi ſwe nieśmiertelne ku Troi woz'niki,
B > ftanął prędzey, gdzie go zapalczywośd niefie.' 
Acz oko, co ie widzi,  mknie z ſmutkiem za niemi, 
Mowi do nich : Jiataufie, Saliufzu (d) miły,  
^pietzcie fię, a gdy mordem znużeni będziecie, 
^  gdy z popłochu będą wracać fię domiafta 
Jrojanie z trwogą: wy fię wracaycie naſzego  

obozu też, ale nie bez Achilieſa.
^antns zw.eliwfzy głowę, odpowie w te Iłowa :

Achil-
Cd) Konie tak rzeczone Achillesa, które gadały.



Achiilefie! z twych koni bfdzieſz k intenr,póydg 
Ochotnje za powodem twey zapaiczywoś 'i.
Lecz fig fatalny moment tw ey  zguby przybliża. 
Juno wolowych oczu, tak mu izec kazała.
Tym ezalem woz Acbilla poleci iak (hzafa,
Grecy go widigc, krzykng z radości w śrzod

fzykow
Swych, brzmij) lady Troiariikie odgłoſem okrzy

ków.
Wodz ten przybrany w zbroi? z poleru Wulkana, 
Swietleyizym fi? bydź zdaie n il gwiazda zaraua. 
Albo taki iak Sionce, które wjſchrodzac m:ld, 
Wznoli fig coraz wyżey, by świat oświeciło.
Lub iaśnieijjcy równie iak ow ogien, który 
Niecg w nocy wieśniacy na wierzchołku gory.

TU %  za lhnaw iam  z resztą: rz e 
cze W ierſzop is  Tragiczny, abym 
ci trochę pozwolił czaſu do ode- 
tchnienia , bo gdybym ci wciąż ca- 
ią Scenę miał recy tow ać , tedy pię
kność werſyfikacyi moiey, y  niezli
czona liczba rzeczy dow cipnych,m y
śli wybornych, zdań wyſokich w niey 
fię znayduiących, nie pochybnie by cię 
zadufiiy, Uważayno przyzwoitość 
tego porównania :

Lub iaśnieipcy równie iak ow ogień, który 
Niec§ w nocy wieśniacy na wierzchołku gory.

Kontynuacja w najłępuiącym Monitorze.


